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W  rocznicę K onstytucji 3 M aja
Przebrzm iały echa ostatnie złotej epoki Ja­

giellonów i Zygm untów ... zapadły w grób  w esołe  
lata hulanek i użycia, św ięcących sw e tryum fy  
za Sasów ... a nad Polską zaw isły  ciężkie chm ury, 
niosące przedsm ak  późniejszej niew oli i podźw ięk  
kajdan m oskiew sko-niem ieckich...

R ozszalały się w około nierząd i zdrada... 
przekupstw o i podłość... korupcja i nadużycia... 
K radł każdy: kto chciał i kto nie chciał! N ajdu ­
m niejsi m agnaci bez najm niejszej 
du pobierali żołd od carow ej lub

B raniccy... Potoccy... K ossa­
kow scy... najpierw sze w kraju  
rodziny —  stały się za pienią­
dze sługam i najw iększych w ro ­
gów Sw ej O jczyzny i sw ego  
ludu!. K ról stał się lalką w  
rękach  zdradzieckiej m agnaterjh 
której jedyną żądzą, jedynem  
pragnieniem było  zdobycie jak- 
najw iększej ilości złota...

D opóki skarb był pełny  czer­
pano zeń pełnem i garściam i! 
G dy się w yczerpał —  złotożer 
cze kruki zaprzedały sw ój ho ­
nor i cześć w stąpiw szy  na służ­
bę —  przeciw ko w łasnej M atce- 
O jczyźnie!

W  takiej to  chw ili, jak pro ­
m ień słońca w czas burzy naj- 
sroższej —  rozjaśniła w idnokrąg  
polityczny  Polski —  K onstytucja 
3-go M aja.

G inący w pow odzi podło­
ści i zdrady naród —  w prze­
dedniu sw ego upadku zdobyć 
się zdołał jeszcze na czyn o- 
statni i najw spanialszy... na bo ­
haterstw o najw iększe w dzie­
jach  stuleci i zapragnął ratow ać  
ginącą M atkę i Jej w olność po ­
lityczną.

N ie było i niem a w całej 
historji narodu naszego jaśniej­
szej i piękniejszej karty — od  
tej na której złotem i zgłoskam i 
napisano słow o K onstytucja.....
N iczem są w szystkie zw ycię­
stw a i bohaterstw a  w ieków  ca­
łych w porów naniu z tern jed- 
nem bohaterskiem sam ozapar 
ciem się w łasnego ja w łasnej 
tradycji szlacheckiej —  z tern  
zw ycięstw em odniesionem nad

UKii tel Miii 
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w łasną am bicją  
i nad w łasnym  egoizm em -zw ycięstw em  jakiem  jaś­
nieją dziś im iona W ielkich Tw órców  K onstytuc ­
ji! Echo tego czynu rozbrzm iałe po całej Eu ­
ropie budząc lęk w sercach tyranów —  zw iastu­
jąc kres w szystkim nadużyciom w szelkiej pod ­
łości i zdradzie-..

Zadrżały trony w  posadach —  strach ogar­
nął pałace i zam ki a rów nocześnie zadrgały na­
dzieją  w yzw olenia serca gnębionych i w yzyskiw a-

K onstytucja Polska stała się źródłem buntu  
w izją niedalekiej w olności dla w szystkich ludów  
Europy.

C zyż m ieli pozw olić tyrani aby nadzieja sta­
ła się rzeczyw istością? —  N igdy!

Jak sępy rzucili się sprzym ierzeni m ocarze 
na obezw ładnione niedolą ciało ojczyzny naszej

I oto stało się że D ziecko słońca i w olności 
ofiara dusz w ielkich i czystych —  K onstytucja 
3-go M aja  legła w e krw i sw ych  Tw órców i O broń ­
ców  pod stopy dzikich najeźdźców  i tyrinów .

O d ow ej chw ili półtora w ieku m inęło nieo ­
m al ! A le choć  ty le czasu w otchłań przeszłości 
zapadło w —  naturze polskiej nic się nie zm ieni­
ło ! *

Jak ongiś —  krzew i się zdrada i podłość ... 
jak ongiś —  honor i cześć stały się czczym w y­
razem , ty lko, jak ongiś —  Polska w łzach nie­
doli tonie!... M iljony ludu biednego cierpią —  
na to , aby jednostki m iały za co  szaleć i używ ać  
w szelkich rozkoszy w ykw intu !...żenady i w sty- 

od Prus

O ficer staje się zdrajcą —  sprze- 
O byw atel bez chw ili w ahania od-

Zam iast ośw iaty *— ciem nota  się  szerzy. Ty ­
siące i m iljony rzuca się w błoto —  na agitację  
i kaprysy najprzeróżniejszych dygnitarzy —  a  ca­
ły naród jęczy  pod brzem ieniem nadm iernych po ­
datków które B óg w ie na co się przeznacza!... 
U rzędnik staje się złodziejem —  bo Państw o nie  
m a pieniędzy na należyte opłacenie sw ych fun- 
cjonarjuszy.. 
daw czykiem .
daje ziem ię i dom y w  ręce najw iększych w rogów  
sw ej O jczyny.. Poseł w ybrany przez naród —  
staje się sługą niedaw nych zaborców  —  pragną­
cych za w szelką cenę po trupie  Polski zaw ładnąć 
całym  'św iatem !..

Zaiste —  analogja czasów  obecnych z epoką  
przedrozbiorow ą jest uderzająca!

Jeno praojcow ie nasi chociaż grzeszyli cięż  
ko lecz grzeszyli w nieśw iadom ości skutków —  
a spostrzegłszy się że sw ojem życiem i rozw ią­
złością obyczajów w iodą O jczyznę do zguby —  
zdołali jeszcze w ostatniej chw ili w ykrzesać z 
siebie  czyn  zdolny  okupić  najcięższe  naw et grzechy!

A m y dzisiejsze, słabe pokolenie —  czyliż  
znajdziem y w sw ej duszy deść siły na to , aby  

w ostatniej chw ili podtrzym ać ginącą M atkę 
O jczyznę?...

Pow iedzm y sobie otw arcie: —  „N ie  znajdzie ­
m y  “ !... Zbyt słabi jesteśm y na to!...

N aszą drogą w inna być praca i w ytrw ałość. 
N ie m ożem y sobie pozw alać na takie  szaleństw a, 
z jakich słynęli przodkow ie nasi ongiś! M usinay  
zjednoczyć się w edług idei K onstytucyjnej i pójść  
m iędzy lud —  niosąc m u św iatło praw dy i nau­
ki.. św it  tło m iłości i ofiarności społecznej.

D opiero kiedy ostatni anal*  
fabeta w Polsce nauczy sic  
czytać i pisać i zrozum ie potę­
gę i znaczenie ośw iaty dopiero  
w ów czas będziem y m ogli spo­
kojnie odpocząć —  pew ni, że  
żaden w róg nie  zdoła nas zgnę­
bić i złam ać...

N iechaj ta dzisiejsza  rocznica  
uchw alenia K onstytucji 3-go  
M aja stanie się dla nas bodź­
cem do w stępow ania w ślady  
W ielkich Przyw ódców Sejm u  
C zteroletniego! N iech się sta­
nie źródłem naszej siły m oral­
nej i w ytrw ałości! Podajm y  so­
bie ręce do w spólnej pracy —  
dla dobra O jczyzny. Stw órzm y 
z siebie dziś czyn któryby god ­
nie m ógł w spółzaw odniczyć z  
potęgą czynów naszych praoj­
ców —  i dał nam  ich sław ę i 
nieśm iertelność!...

D opiero w tedy — * gdy się  to  
stanie — będziem y m ogli po ­
w iedzieć, żeśm y spełnili testa­
m ent praojców —  i staliśm y się  
godni — w olności i sw obody.

O to jest najw spanialszy  
sposób — uczczenia K onsty ­
tucji i pam ięci Jej Tw órców .

J. K.

Ks. dr. St. Bnpoad.

został m ianow any biskupem  

i sufraganem  krakow skim .



Złodziejski figiel.
Paa B. z Warszawy kupuje kredens.... razem ze złodziejemUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

Z W arszawy donoszą:

Niejaki p. Antoni Bystran zam. w stolicy —- 
postanowił już od dłuższego czasu zaopatrzyć 
się w kredens (bufet). Niestety tak jakoś się 
składało że sprawunku tego nie mógł dotychczas 
uskutecznić — i dopiero w d. 27. b, m. pan B. 
zdołał przypadkiem natrafić na mebel odpowia* 
dający pod każdym względem jego wymaganiom. 
Kosztował wprawdzie dość słono... ale za to co 
za rozmiar!., co za wspaniała masywnośc!..

Przy przenoszeniu kredensu do mieszkania 
p. B. robotnicy musili niejednokrotnie odpoczy­
wać — i ocierać pot z czoła! Klęli też ile wle­
zie życząc wszelakich klęsk stolarzowi, który do­
puścił do tego, że mebel tak nasiąkł wilgocią!.

„Taki psiapara majster mruczeli tragarze 
— nie mógł postawić bufetu w jakiem suchem 
miejscu! — tylko w wilgoci trzyma, a ty czło­
wieku dźwigaj potem podwójńe ciężary —

Po ustawieniu kredensu w pokoju — Pan 
Bystran kazał dobrze napalić w piecu’ aby me­
bel należycie wysechł — bo jakże można trzy­
mać w wilgoci zapasy?! Jeszcze zapleśnieją albo 
i zgniją nawet!. Trzeba wpierw kredens osuszyć 
— a potem dopiero napełnić go wszelakiemi 
smakołykami, które w dotychczasowej skrytce 
nazbyt były narażone na zachłanność młodocia­
nych pociech pana B.

W nocy kiedy cały dom pogrążył się w ob­
jęciach M orfeusza — w stołowym pokoju rozległ 
się nagle trzask. —

Co to?
— „N ic, to kredens tak schnie” — uspokoił 

rodzinę pan Antoni.
W chwilę potem trzaski się powtórzyły —  

lecz „uspokojeni” domownicy p. B. przypisali i

Samobójstwo więźnia
Tajemniczy baron-dezerter — Korespondencja miłosna — Kompromitacja 

rodzin pomorskich.

Toruń. W środę w godzinach przedpołud­
niowych targnął na swe życie w  miejscowem wię­
zieniu śledczem niejaki W acław Kymont, areszto­
wany przez organa wojskowe za dezercję, oraz 
fałszowanie dokumentów. W ymieniony, wycho­
dząc z swej celi w miejscowem więzieniu sądo- 
wem na spacer poranny, jednym susem przeskoczył 
barjerę platformy drugiego piętra i rzucił się w  
przepaść na posadzkę cementową parteru. Za­
wezwane pogotowie odwiozło Rymonta do miej­
scowej lecznicy miejskiej, gdzie walczy ze śmier­
cią. W ymieniony od pewnego czasu przebywał 
w Toruniu w charakterze urzędnika Państwowe­
go M onopolu Tytuniowego, podając się wszędzie 
za barona Zapolskiego-Rymonta, pod którem to 
nazwiskiem prowadził od 3 lat przeszło szeroką 
korespondencję miłosną. Policja wspólnie z żan- 
darmerją wojskową prowadzą energiczne śledztwo 
celem zbadania przeszłości tajemniczego awan­
turnika. Zaznaczyć należy, że bardzo obfita ko­
respondencja, znaleziona w mieszkaniu aresztowa­
nego przy ulicy Konopnickiej, zawiera sporo kom­
promitujących szczegółów dotyczących szeregu 
bardzo znanych rodzin i to nietylko toruńskich

Najciekawszem z całej tej sprawy jest pyta' 
nie jak Rymont zdołał uwodzić swoje wielbiciel­

Ingres ks. Biskupa St., Wojciecha Okoniewskiego.
Pelplin. W czcraj — w  niedzielę d. 1. maja 

odbył się w Pelplinie uroczysty Ingres ks. Bisku­
pa Stanisława Okoniewskiego.. Nieprzeliczone 
rzesze wiernych zaległy już od rana Katedrę 
Pelplińską — tudzież wszystkie sąsiednie ulice 
i place. Z pośród Książąt Kościoła — udział 
w uroczystości wzięli ks. ks. Biskupi: Klunder, 
Nowowiejski, Lisiecki i O ’ Rourke —  z ks. Kar­
dynałem Kakowskim i ks. Prymasem Hlondem 
na czele. W ładze państwowe reprezentowali pp.: 
W ojewoda M łodzianowski, Starosta Krajowy W y­
bicki, Gen. Berbecki, Prezes Dyr. Kolej. Gdańsk 
— Czarnowski i cały szereg innych dygnitarzy 
cywilnych i wojskowych. M iasto nasze repre­
zentowali w pierwszym rzędzie przedstawiciele 
M agistratu — pp. radcy Deręgowski (zastępca 
burmistrza) i Białecki. Z ramienia korporacji 
kupieckiej — przybył p. prezes Jezierski, zaś 
z ramienia Stow. M łodzieży Żeńskiej i Stow, 
śpiewaczego im. św. Cecylji — p. Domańska, 
Stowarzyszenie M łodz. M ęskiej — reprezentował 
p. A. Szczuka, Tow. „Lutnia” — p. Stefan Kli ­
mek. — Zauważyliśmy również przedstawicieli 
klubu „Vambresja“ , Tow. Ludowego i Stow. 
Samodz Rzemieślników — oraz kilkanaście in­
nych osób — przybyłych prywatnie. W ydawni­
ctwo nasze — reprezentował sam W ydawca 
p. Szczuka.

Z ramienia W ojska Polskiego — w uroczy­
stościach Ingresu wzięły udział 3 oddziały — a 
mianowicie: 1 szwadron reprezentacyjny, 2-go 
pułku Szwoleżerów ze Starogardu, 1 kompanja 

to również „schnięciu” kredensu.
Tymczasem kredens zaczął „trzaskać nie 

na żarty; rozległy się jakieś dziwne szmery pu* 
kania i jeszcze dziwniejsze odgłosy wszystko 
to jednak poszło na karb kredensu.

Tak minęła cała prawie noc. Na krótko 
przed świtem kredens „uspokoił się” jakość— i 
rodzina mogła spokojnie oddać się bożkowi snu 
w opiekę. . .

Rano gdy pan Bystran wszedł z sypialni do 
pokoju stołowego — oczom jego przedstawił się 
widok zgoła niesamowity, tak że nieszczęsny 
gospodarz poprostu zdębiał....

Oto kredens, który (pamięta to dobrze) 
zamknął na noc — stał otwarty a oprócz tego 
— otwarte były również wszystkie inne meble 
a nawet i szuflady biurka, w których pan Bys­
tran przechowywał swoją biżuterję... Jeden rzut 
oka wystarczył aby zrozumieć sytuację.

....Biżuterja, pieniądze i wogóle wszystkie 
drogocenności rodzinne — znikły bez śladu!....

Jak się okazało — kredens w ciągu nocy 
stracił około 60 kilo swej wagi (tak solidnie „wy  
sechł“ widocznie) tak, że nawet sam pan B. bez 
niczyjej pomocy mógł go unieść do góry. Oko 
liczność ta dziwnie podzlałałana poszkodowane­
go obywatela. Pobiegł on mianowicie natych­
miast do komisarjatu gdzie zameldował że... w  
kredensie Jak widać” był ukryty złodziej.

— ‘ „A  ja — warjat — myślałem —  że to 
kredens schnie” — zakończył żałośnie swój mel­
dunek rozżalony pan Antoni płacząc rzewnie 
przed dyżurnym przodownikiem który z współ­
czuciem ściskał dłoń biednemu amatorowi 
„w ilgotnych” kredensów.

ki — gdyż nie był on nawet znośnie przystojnym 
W yobraźmy sobie okrągłe wyblakłe oczy, o tę­
pym wyrazie przerafinowego erotomana, szerokie 
usta sino-blade, spoconą wiecznie cerę i typowo 
małpią figurę — a będziemy mieli postać Rymon­
ta. I oto takie indywiduum — nie grzeszące ani 
rozumem, ani też inteligencją prowadziło roman­
se z całym szeregiem kobiet nie tylko w kraju—  
ale i zagranicą, tak, że znaleziono u niego sześć 
szuflad pełnych rożnego rodzaju korespondencyj 
miłosnych.

Przed samobójstwem — Rymont napisał list 
pożegnalny — utrzymany w  bardzo czułej formie, 
który polecił „po swej śmierci odbić na maszynie 
w 64 egzemplarzach i rozesłać do 64 pań, panien 
wdówek, rozwódek i mężatek, których adresy zos­
tawił.

Rymont ubierał się bardzo elegancko i pro­
wadził życie ogromnie wystawne, romansując z ko­
bietami wszystkich stanów i rozporządzając nie­
raz znacznemi sumami pieniędzy otrzymywanemi 
prawdopodobnie od bogatych kochanek. W  mie­
szkaniu jego znaleziono 6 smokingów i 4 fraki, 
nie licząc masy innych ubrań, z których już pewnie 
więcej nie skorzysta, gdyż stan jego jest bezna­
dziejny* 

piechoty i 1 szwadron strzelców konnych oraz 
2 orkiestry.

Ogółem w pochodzie wzięły udział 172 to­
warzystwa ze sztandarami i 10 z orkiestrami nie 
licząc tych, które przybyły bez sztandarów i bez 
orkiestr.

Uroczystości Ingresu rozpoczęły się w sobotę 
zbiórką Towarzystw na Starym Rynku w Pelpli­
nie — poczem odbył się pochód z lampionami 
przed Pałac biskupi, gdzie chór wykonał szereg 
pieśni — poczem po wysłuchaniu przemówień 
powitalnych wygłoszonych im ieniem parafji i im ię 
niem gminy — towarzystwa odmaszerowały do 
figury M atki Boskiej/gdzie nastąpiło rozwiązanie 
pochodu.

Na drugi dzień - t. j. w niedzielę 1-go ma­
ja po zbiórce, jaka się odbyła na Rynku — a w  
której wzięli udział prezesi i naczelnicy towarzystw 
— celem wysłuchania instrukcyj — o godz. 8.30 
odbyła się druga zbiórka wszystkich towarzystw 
na placu katedralnym. O godz. 9-ej katedra za­
częła się napełniać przedstawicielami władz, któ­
rych wpuszczano za biletami. M imo to katedra 
wypełniła się po brzegi: O godz. 9.20 z pałacu 
biskupiego - nastąpił wyjazd Biskupów z Ks. 
Kard. Kakowskim i Ks. Prymasem Hlondem na 
czele.

W 10 minut potem rozpoczęła się procesja 
od domu św. Józefa do kościoła parafialnego i 
od kościoła parafjalnego do Katedry.

O godzinie 10-ej rozpoczęły się właściwe ce- 
remonje Ingresu. Zapoczątkował je chór kate-

f dralny przy wejściu do katedry — odśpiewaniem 
pieśni „Eece sacerdos magnus” — ułożonej spe­
cjalnie na tą uroczystość przez ks. W iśniewskie­
go. Następnie przy wejściu do presbyterium —  
chór mieszany wykonał pieśń „Te Deum” przy 
akomp. organu.

Kiedy już przebrzmiały ostatnie dźwięki hy­
mnu — przed ołtarz wystąpił ks. kan. Rogacki 
— witając serdecznie ks. Biskupa Okoniewskie­
go, obejmującego z tą chwilą władzę nad Kate­
drą. Po odpowiedzi ks. Biskupa — odbyło się 
składanie hołdu przez Duchowieństwo — przy- 
czem chór wykonał dwie nowe pieśni.

Po udzieleniu błogosławieństwa przez J. E. 
ks. Biskupa — odbyła się uroczysta suma, cele­
browana przez ks. kanonika Kurowskiego —  przy- 
czem chór katedralny wykonał całe Kyrie Eleison 
Sanctus, Benedictus, Agnus, Gloria, Credo i Of- 
fertorium. Po sumie ten sam chór katedralny 
wykonał jeszcze pieśń p. t. ” Tu es Petrus” —  
poczem o godz. 12-ej nastąpił odjazd ks. Bisku­
pów — szpalerem do pałacu. O godz. 12 i pół. 
przed pałacem odbyła się defilada towarzystw —  
będąca zarazem wyrazem hołdu dla Jego Emi­
nencji.

Na tern właściwe uroczystości zakończono. 
O godz. 15-ej odbyły się jeszcze wspaniałe kon­
certy publiczne w kilku miejscach publicznych 
— trwające do godziny 17 ej — wieczorem zaś 
— o godz. 20-ej grono amatorów Kat. Stow. M ło ­
dzieży Polskiej odegrało świetny dramat Korze­
niowskiego p. t. .M nich” .

Na tern uroczystości zakończono. Ze wzglę­
du na brak miejsca w niniejszym numerze —  
musieliśmy się ograniczyć jedynie do krótkiego 
opisu całego Ingresu. Jednakże pragnąc naszym 
Czytelnikom dać pojęcie o całości obchodów —  
przyrzekamy do tego tematu jeszcze powrócić w  
następnym numerze gdzie podamy bliższe szcze­
góły obchodu.

Katastrofy.
Berlin W reńskiej fabryce tlenu w  Duessel- 

dorfie nastąpił wybuch 150 butelek z gazem ace­
tylenowym. Dach warsztatu wyleciał w powie­
trze. Szkody materjalne są wielkie. Ofiar w  
ludziach niema.

Paryż W czoraj w kopalni Champagne 
pod Tuluzą nastąpiły dwie eksplozje gazów pod­
ziemnych 8 górników zostało zabitych i 13 rannych.

Paryż. M agazyny amunicji francuskiej w  
Bailleul pod Lille  wyleciały w powietrze 7 ludzi 
znajdujących się w pobliżu zostało rannych, z 
tych 3 ciężko.

Łondyns W edług depesz z Tokio w miej­
scowości Kanafawa w fabryce chemicznej eksplo­
dował wielki kocioł. Zabitych 46 robotników, 
rannych 153.

Nowy Jork. W głównym gmachu fabryki 
samochodowej Briggs M anufacturing Co w De­
troit w laboratorjum chemicznem nastąpiła stra­
szna eksplozja, która wysadziła całą ścianę gma­
chu. Po niej nastąpiła druga eksplozja. 20 osób 
poniosło śmierć, 50 zostało rannych. W ielkie za 
pasy pokostu spłonęły. Szkody materjalne są 
olbrzymie.

Nawet szubienica ma zdrożeć 
Kat stara się o podwyżkę

W arszawa. Kat „M aciejewski” wystosował 
do M inisterjum Sprawiedliwości podanie w któ­
rem domaga się podwyżki.

Dotychczas pobierał on pensję urzędnika ka- 
tegorji IX  plus sto złotych za każdą wykonaną 
egzekucję.

Kat w  swem podaniu użala się, że ów dodatek 
stuzłotowy za każdą głowę jest dla niego obra­
zą, wobec czego nie chce go przyjmować. Żą­
danie podwyżki motywuje również tern że zdra­
dzono jego pseudonim i z tego powodu jest 
zmuszony porzucić posadę prywatną w jednem z 
warszawskih biur,

Przykł d idzie z góry. Pod adresem 
naszych urzędów.

Napozór drobne rzeczy składają się w życiu 
naszem na jeden wspólny obraz będący zwier­
ciadłem naszego postępowania. Często z dro­
bnostek wnioskuje się o charakterze i usposobie­
niu człowieka. I słusznie. Choć nie zawsze na 
pierwszy rzut oka sąd nasz będzie trafny, to je­
dnak w większości wypadków każdy postępek 
zawiera coś z charakteru danego obywatela.

Nasze urzędy państwowe i komunalne skła­
dają się z ludzi. Natura polska nie zna wytwo­
rów umysłu niemieckiego pojmującego władzę 
państwową jako coś absolutnego, co jest oder­
wane od człowieka. Z tym indywidualizmem 
muszą się nasze urzędy liczyć- Symbolem łącz­
ności władzy państwowej z narodem to dzień 3 
maja, który jest nietylko świętem narodowem ale 
i państwowem. W dzień ten naród wspólnie ze 
swojemi władzami święci pamięć polskiego czynu 
państwowego zawartego w Konstytucji 3 maja 
Czy jednak przedstawiciele władz naszych mają 
w dzień ten poprzestać li tylko na udziale w a 
kademjachi obchodach? Nie.
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S łynny śp iew ak operow y w  S tu ttgardz ie —  
B attis tin i postanow ił w stąp ić do k lasz to ru na re­
sz tę sw ego życ ia .

W  d . 27 . bm . p rzed po łudn iem odby ł się 
ślub syna pana P rezyden ta R zp lite j —  in ż . F ran­
c iszka M ośc ick iego z panną M arją P aw łow iczów - 
ną. U roczystość odby ła się w  śc is łem kó łku ro - 
dz innem .

R ząd szw ajcarsk i o fic ja ln ie stw ieraza, ze n i. 
zam ierza uznać S ow ie tów de ju re —  gdyż m a 
jeszcze do R osji w iele p re tensy j n ieza ła tw ionycha

*
M a zostać w prow adzony w  czyn p ro jek t zo r­

gan izow an ia ' f lo ty  pow ie trzne j L ig i  N arodów . F lo­
ta tatf l  m a służyć do kom un ikow an ia się z pań­
stw am i na w ypadek w o jny .

*
W  n r. 39 „D z ienn ika U staw“  og łoszono de­

k re t p . P rezyden ta R zp lite j, zaw iera jący szereg 
zm ian i uzupe łn ień , do t. obow iązków i p raw sze­
regow ych W ojsk P o lsk ich .

W ładze nasze czy to państw ow e czy kom u­
na lne są nasze w łasne, n ie obce. S tąd u roczy­
stość tą obchodz ić będą w  godnych szatach na- 
rów n i z ca łym narodem . N ie zab rakn ie w ięc 
p rzedew szystk iem na oknach od budynków pań­
stw ow ych i sam orządow ych oznak i narodow ej —  
na lepk i 3 m aja .

Inacze j to m oże m ieć z łe następstw a. L u ­
dz ie patrząc na puste okna u rzędów pom yślą so­
b ie , jak to c i k tó rzy rep rezen tu ją w ładze państw o­
w e n ie pam ię ta li o uczczen iu św ięta?

A  tak p rzec ież n ie jest. O tóż w  la tach ze­
sz łych dop iero w  p rzeddz ień lub na k ilka dn i 
p rzed 3 M ajem kupow ali w szyscy , a zw łaszcza 
u rzędy państw ow e, kom unalne i spo łeczne na­
lepk i narodow e. W  w ie lu w ypadkach w  b iu rach 
T . C . L . b rakow ało ju ż na lepek —  a lbo też z 
pow odu p rzec iążen ia p racą w  p rzeddz ień św ię ta 
n ie m ożna ju ż by ło podo łać zam ów ien iom , w  re­
zu ltac ie czego w ie le u rzędów , banków , szkó ł i  
gm achów pub licznych pozbaw ionych by ło w  u ro­
czysty dz ień św ię ta narodow ego i państw ow ego 
oznak i narodow ej.

D latego zw raca się T . C . L . do w szystk ich 
u rzędów aby w czesnem zg łaszan iem się po na­
lepk i i w yw ieszczan iem ich w oknach daw ały 
dob ry p rzyk ład ludz iom , tem sam ym pom agały 
in sty tuc ji ośw ia tow ej w  je j c iężk ie j p racy nad 
zb ieran iem funduszów na ośw iatę po lską.

P rzyk ład id z ie z gó ry pom ię ta jm y o te rn . A  
p rzyk ład pow in ien być tern lepszy i siln ie jszy 
im  p iękn ie jsze j w ażn ie jszej do tyczy sp raw y .

N alepk i są do nabyc iz w  S ek re tarjac ie G ru­
dz iądz L ipow a 28 .

W ia d o m o ś c i p o t o c z n e
W ą b r z e ź n o , dn ia 2 m aja 1927 r.IHGFEDCBA

—  W  dzień  3-go m aja św ięto N aro ­
du Polskiego, z b ie r a m y  o f ia r y  na c e le  o -  
ś w ia t o w e  a  m ia n o w ic ie  n a  r z e c z  T o w a r z y s t ­

w a  C z y t e ln i L u d o w y c h . N ie m a  m ia s t a , n ie ­

m a  w ię k s z e j w s i j d z ie  n ie  b y ło b y  b ib lj  o t o k i  
p o ls k ie j .

I  w  W ą b r z e ź n ie  i s t n ie j e  b ib l j o t e k a  T .C  Ł .  
J e ś l i t o  p la c ó w k i s p e łn ić  m a j ą  s w o j e  z a d a n ie  
t r z e b a  j e  o t o c z y ć  t r o s k liw ą  o p ie k ą  a  p r z e d e ­

w s z y s t k ie m  t r z e b a  u m o ż l iw ić  im  d a ls z e  i s t ­

n ie n ie

T o w a r z y s t w o  T .C .Ł . w  W ą b r z e ź n ie  n a le ­

ż y d o p la c ó w e k d o b r z e z o r g a n iz o w a n y c h . 
N ie  b r a k  t e ż lu d z i d o b r e j w o li , k t ó r z y  c h ę t ­

n ie p o ś w ię c a j ą  s w ó j c z a s  n a  k r z e w ie n ie  o -  
ś w ia t y .

W  im ie n iu z a r z ą d u  t u t e j s z e g o  T . C . L .  
w n o s z ę u p r z e j m ie d o  S z a n . O b y w a t e ls t w a  
m ia s t a  W ą b r z e ź n a  i o k o l ic y  g o r ą c ą  p r o ś b ę  o  
s k ła d a n ie o b f it y c h  o f ia r  n a  c e l t a k  z b o ż n y  
j a k i l e ż y  w  z a k r e s ie  d z ia ła n ia  T , C . Ł .

O f ia r y  m o ż n a  s k ła d a ć  p o d c z a s k w e s t y  w  
d z ie ń  3  g o m a j a  u  p . T a d e u s z e w s k ie g o  e m .  
in s p . s z k o ln e g o ,  u  p . s e k r . W y d z . P o w . P o ­

k o r o  w s k ie g o j a k o  i t e ż u t y c h o b y w a t e l i 
m ia s t a , u  k t ó r y c h u r u c h o m io n o p la c ó w k i  o -  
s o b n e  d la  z b ie r a n ia  o f ia r .

W  d n iu 3 - m a j a n ie o h w  k a ż d e m  o k n ie  
w id n ie j ą n a le p k i T o w a r z y s t w a  C z y t e lń  L u  
d o w y o h .

( 1  S z t u k a  T T L K O  1 0  G R O S Z Y )  

S C H W A R Z  p r e z e s

—  W a ln e  z e b r a n ie „ L u t n i" . O negda j w e 
środę w  sa li p . K lim ka odby ło się do roczne w al­
ne zeb ran ie tu t. T ow . Ś p iew aczego „L u tn ia" .  
O brady zaga ił o godz. 8> 30 w iecz . p . p rezes 
C hw ia łlcow sk i słow am i „C ześć p ieśn i" —  poczem 
obecn i W ysłucha li sp raw ozdań z ca ło roczne j dz ia­
ła lności T ow arzystw a —  w yg łoszonych ko le jno 
p rzez sek re tarza , b ib ljo tekarza i skarbn ika . P osz­

W  stan ie Ja lisco w  M eksyku aresz tow ano 23 
księży kato lick ich z k tó rych sześc iu na rozkaz 
gen . R io de C ale bez sądu rozstrze lano .

*
K ap lica kato licka na u l. S karyszew sk ie j w  

W arszaw ie , będąca do tychczas na sku tek rozpo­
rządzen ia rządu rosy jsk iego w  posiadan iu m arja- 
w itów  —  została onegdaj resk ryp tem P ana P re­
zyden ta —  p rzyw rócona K ośc io łow i kato lick iem u . 
U roczystość ob jęc ia kap licy p rzez duchow ieństw o 
kato lick ie —  sta ła się po tężną m an ifestac ją og rom­
nych tłum ów w iernych . P rze jęc ia dokona ł ks. 
B iskup G all.

W ojska m arsza łka C zan-K a i-S zeka o toczy ły 
6 ko rpus arm ji kom un istyczne j —  i po k ró tk ie j 
b itw ie rozb iły go i w zięły do n iew o li. Z ab itych 
p rzy tem by ło bardzo n iew ie lu —  bo za ledw ie 30 
ludz i.

•

Z nany m ilja rder am erykańsk i V anderb ild t 
rozw odz i się w kró tce ze sw ą żoną k tó ra w n ios­
ła skargę rozw odu .zarzuca jąc m u n iew ierność 
m ałżeńską i.... nadm iar sk łonnośc i do f l ir tu .

*

czegó lne te dz iały ree frow ali pp . L  Z ię tak (se 
k re tarz ) 2 . K lim ek (b ib ljo tekarz) i 3 . zam iast n ie­
obecnego skarbn ika —  sp raw ozdan ie kasow e od 
czy ta ł p . p rezes C hw iałkow sk i.

W ed ług sp raw ozdań w yże j w ym ien ionych 
cz łonków Z arządu —  stan kasy ak tyw ny w  chw i­
l i obecnej w ynosi 367 z ł 27 g roszy a sum a za le­
g łych sk ładek —  353 z ło te —  zaś B ib ljo teka S to­
w arzyszen ia sk łada się z 47 dob rze op raw nych 
dz ie ł d rukow anych , zakata logow anych i u trzym a­
nych w  na jzupe łn ie jszym po rządku .

P o udz ie len iu abso lu to rjum ustępu jącem u 
do tychczasow em u zarządow i — zab ra ł 
g łos p . p rezes C hw ia łkow sk i dz ięku jąc za do­
ty chczas okazyw ane m u zau fan ie cz łonków —  i  
p rosząc zarazem aby go po raz 8 do Z arządu n ie 
w yb ierano , gdyż postanow ił zrzec się zupe łn ie 
w sze lk ich funkcy j odpow iedzia lnych w  „L u tn i".  
P rzeciw ko te j decyz ji p . C hw ia łkow sk iego zap ro - 
w stow ał w iceprezes p . S zczuka —  podk reśla jąc 
do tychczasow e zasług i p . C hw ia łkow sk iego na 
stanow isku p rezesa i p rosząc obecnych , aby n ie 
zw aża li na żaden p ro test an i na rezygna­
c ję p . C hw . —  lecz aby go w ybra li ponow n ie —  
—  choćby w brew jego w o li, gdyż jako d ługo le­
tn i p rezes jest on na jlep ie j obeznany ze sp raw a­
m i o rgan izac ji i na jw łaśc iw ie j po tra f i je pop ro­
w adz ić.

P om im o te j p rzem ow y p . C hw iałkow sk i jesz­
cze raz katego ryczn ie pop rosił, aby jego kandy­
datu ry n ie b rano zupe łn ie pod g łosow an ie , gdyż 
decyz ja jego jest n ieodw o łalną .

T em n iem n ie j jednak —  w  czasie w yborów , 
k tó re p rzep row adzone zosta ły pod dy rekc ją tym ­
czasow ego M arsza łka p . W ilam ow sk iego (ob rane­
go jednog łośn ie p rzez ak lam ac ję) —  p ierw szym 
cz łonk iem , k tó rego zap roponow ano na stanow isko 
p rezesa by ł pan C hw iałkow sk i. P ozatem posta­
w iono jeszcze kandydatu ry pp . K lim ka  i W alerjana 
K aczyńsk iego .

W  da lszym c iągu —  w obec ustąp ien ia stare- 
n ia zarządu —  obecn i jednog łośn ie na M arsza ł­
ka zeb ran ia pop rosili p . W ilam ow sk iego , k tó ry  w  < 
sw em słow ie w stępnem podz iękow ał w  sposób I 
bardzo serdeczny w szystk im cz łonkom ustępu ją- ।  
cego Z arządu w  szczegó lności zaś p rezesow i 
p . C hw ia łkow sk iem u i dy rygen tow i p . R eiskem u , 
k tó rego zasług i, jako o rgan iza to ra i  w łaśc iw ego k ie­
row n ika stow arzyszen ia są rzeczyw iście o lb rzym ie 
o czem jak sądz im y każdem u dz iecku w ąbrze­
sk iem u z .pew ne w iadom o.

P o 10 -c io m inu tow ej p rzerw ie p rzystąp iono 
do w yborów now ego p rezesa —  p rzyczem obecn i 
l icząc się z w o lą p . C hw ia łkow sk iego — • w ięk­
szośc ią g łosów pow o ła li na to stanow isko p . S te­
fana K lim ka. Z naleźli się jednak tacy cz łonko­
w ie, k tó rzy w brew ośw iadczen ia pana C hw ia ł­
kow sk iego g łosy sw e odda li na n iego , co jednak 
na w yn ik  w yborów w obec katego ryczne j odm ow y 
p . C h. —  byna jm n ie j n ie w p łynęło .

W  ten sposób stanow isko p rezesa osiągną ł 
p . K lim ek D otychczasow y M arsza łek p . W ila-  
m ow sk i —  podz iękow aw szy ustępu jącem u p reze­
sow i p . C hw ia łkow sk iem u za jego 7 -io le tn ią 
dz ia ła lność na stanow isku p rezesa S tow arzyszen ia 
—  odda ł k ierow n ic tw o ob rad w  ręce now ow y- 
b ranego p rezesa p . K lim ka, pod k tó rego dy rek­
tyw ą p rzeprow adzono p rzez ak lam ac ję w ybory 
resz ty cz łonków zarządu . W yn ik w yborów by ł 
następu jący :

W icep rezesem zosta ł p . S zczuka B o i. sek re­
ta rzem —  p . Z ię tak , zastępcą sak re tarza p . Z ie­
l iń sk i, S karbn ik iem —  p . A n t. K urzyńsk i, D yry ­
gen tem p . in sp . R eiske, —  zast. dy rygen ta p . N a­
łęcz , B ib ljo tekarzem p . M arce li P oko row sk i, zast. 
B ib ljo t., —  p . Z ielez ińsk i. C horążym p . B rzez iń­
sk i, A systen tam i jego pp . G łów czew sk i i P aw e­
lec , Ł aw n ikam i pn . Z ió łkow sk i i K aczyńsk i, 
R ew izo ram i kasy p . F r. S zym ańsk i i p . C zern iak

N akon ec w ybrano kom ite t zabaw ow y w  osobach 
pp . R eim anna, K az. P oko row sk iego , W acław sk ie­
go , F enck iego , M akow sk iego C zesław a i P aw elca .

N a tem po rządek dz ienny w yczerpano . P o 
za ła tw ien iu jeszcze paru sp raw m niejsze j w ag i, 
po ruszonych w  „w o lnych g łosach” —  p . K lim ek  
jako p rezes ob rady zakończy ł, żegna jąc obecnych 
hasłem „C ześć p ieśn i" !

R tteh Tow arzystw .

-  W Ą B R ZEŹN O . D nia 3 M aja o godz. 9,30 przed po  
na placu luksusowym zbiórka członków  Stow . K at. M łodzie  

źy M ęskiej celem  w zięcia udziału w obchodzie uroczystości 
3 M aja. .G otów ‘ Zarząd.

—  W ąbrzeźno. T ow . P ow st. i W ojaków . D ziś w  po 
n iedz ia lek o godz. 7 . w ieczo rem w  sa li ho te lu pod „B ia  
lym  O rlem“ zeb ran ie . P rzybyc ie w szystk ich cz łonków 
kon ieczne.

Z A R Z Ą D

— W ąbrzeźno* B A B Z N O Ś Ć R O Z K A Z . Z okaz ji 
św ię ta narodow ego jdn ia 3 m aja zb ió rka O cho t S traży 
P ożarne j o godz. 930 w  strażn icy . K O M E N D A N T . 
D n ia 3 m aja o godz. 5 -e j po po ł. odbędz ie się zeb ran ie 
m ie j. O cho t. S traży P ożarne j na sa lce w  strażn icy .

Z A R Z Ą D

-W Ą BR ZEŹN O B & eznóść „Sokoli* D ziś 2 m aja  o go ­
dzin ie 7.30 zbiórka w szjstkcih druhów ćw iczących, przy  w o ­
dociągu  C ZO ŁEM

N aczeln ik
D nia 3 m aja br. o godz. 9,30 zbiórka  w szystkich  dru ­

hów i drnhen tak ćw iczących jak i niećw iczących, koło dru ­
ha prezesa ul. Jadw igi, z w yjątkiem biorących udział w  

sztafecie. C zołem  Zarząd.

—  Zw iązek R estauratorów na m iasto 1 pow iat W ą  

brzeżno. Z ebran ie Z w iązku odbędz ie się w  środę dn ia 
4 m aja b . r. o godz. 2 -e j po po łudn iu . D o om ów ien ia 
są sp raw y koncesy jne podatkow e w ybór de legacji na 
z jazd , i inne.

O l iczny udz ia ł up rasza.
Z A R Z Ą D

—  W ąbrzeźno B aczność B ractw o Strzeleckie. Z b ió rka 
b rac i S trze lców w  w to rek w  S trze ln icy o godz. 9 .45 skąd 
w ym arsz ce lem w zięc ia udz ia łu w u roczystośc iach 3 -g - 
M aja . K om p letne staw ien ic tw o jest n iezbędne.

Z A R Z Ą D .

D ruk iem i nak ładem „G łosu W ąbrzesk iego " W ąbrzeźno 
R edak to r odpow iedz ia lny Józef K ub ick i W ąbrzeźno

x K aw iarn ia
x „S trze ln ica" x

O d  1  m a j a  c o d z ie n n ie

H koncert
X

w a r s z a w s k ie j o r k ie s t r y  
d a m s k ie j  

s k ła d a j ą c e j  s ię  z  6  o s ó b

P oczątek koncertu w  dn i pow szedn ie 
o godz. 8 -m ej. W  n iedz ie le i św ię­
ta od godz. 5— 7 ,3 !? i od 9— 3 rano.

Przetarg przym usom g
D nia 5-go m aja 1927 r. o godz. 11-tej p rzed 

po ł. sp rzedaw ać będę na jw ięce j da jącem u za 
natychm iastow ą zap ła tę go tów ką w  m aję tnośc i 

P r z y d w ó r z  pow . W ąbrzeźno. 

21 iróB , 1 buhaja, 17 źrebakiD  
24 koni, 4 śoin ie etc.
Główczewski, iomoriiii sjtoy

W ą b r z e ź n o .

2  u c z n i
uczciw ych rodziców  

przyjm ie natychm iast 
do  nauki stolarstwa.

M. Sopoliński 
m istrz sto la rsk i 

W ą b r z e ź n o .

o o o o
D o  w y n a j ę c ia  z a r a z  

pokój 
z kuchnią 

W iadom . w  R edakc ji 

G L W ąbr;e8si«g® .

J a j a
m a s ło id r ó b *

k u p u j e s t a le  
p o

n a j w y ż s z y c h  
c e n a c h  d z ie n n y c h  

D on Eksportong  
E.G oetz, W ą b r z e ź n o

K o le j o w a  6 3  
T el. 174 T el. 174

P odaję n in ie jszem 
do w iadom ośc i, i ż  

n ie  j e s t e m  " W  
w ła ś c ic ie le m  d o m u  

p rzy 
u l .  K o le j o w e j  6 1 /6 2 .  

S . B artosiew icz



O G Ł O S Z E N IE
dot wyborów do Rady Powiatowej lasy Chorycb w Wąbrzeźnie.

W  m y śl art. 6 2 . u st. I u staw y z d n ia 1 9 . V . —  2 0 r . (D z . U . R z. 
P . n r. 4 4 , p o z . 2 7 2 ) o raz § 8 6 sta tu tu tu t. K asy C h o ry ch u p ły w a z d n iem 
2 0 l ip ca 1 9 2 7 r . k ad en c ja o b ecn ej R ad y K asy C h o ry ch , w o b ec czeg o 
p rzep ro w ad zo n e zo stan ą n o w e w y b o ry d o R ad y K asy C h o ry ch

W niedzielą, dnia 17 lipea 1927 r.
n a p o d staw ie ro zp o rząd zen ia M in is ters tw a P racy i O p iek i S p o łeczn e j 
z d n ia 2 4 m arca 1 9 2 6 r . w  sp raw ie p rzep isó w w y b o rczy ch d la K as C h o­

ry ch (D z . U . R . P . N r. 4 4 , p o z .2 7 3 .)
S p isy w y b o rcó w tak p raco d aw có w jak i p raco b io rcó w sp o rząd zo­

n e p o d łu g m ie jsco w o śc i b ęd ą w y łożo n e o d d n ia 8 -g o m aja 1 9 2 7 r . w  g o ­
d z in ach o d 10 -e j d o 1 3 -e j w  lo k a lu P o w ia to w ej K asy C h o ry ch w  W ą­
b rzeźn ie , o raz w o d d z ia łach m eld u n k o w y ch tu t. K asy C h o ry ch w  K o ­
w alew ie (u p . B o rk o w sk ieg o A n to n ieg o ) i w  G o lu b iu (M ag is tra t G o lub .)

T ery to r ju m tu t. K asy C h o ry ch stan o w i 8 o k ręg ó w w y b o rczy ch 

a m ian o w ic ie:

Okrąg I. Wąbrzeźno.
L o k a l w y b o rczy d la p raco d aw có w i p raco b io rcó w „H o te l P o lo n ja ."

Okrąg II. Kowalewo.
L o k a l w y b o rczy d la p raco d aw có w i  p raco b io rcó w „H o te l P o zn ań sk i."

Okrąg III. Oolnb.
L o k a l w y b o rczy d la p raco d aw có w i p raco b io rcó w „D o m  m ie jsk i 

w  G o lub iu ."

Okrąg IV. Ryńsk.
L o k a l w y b o rczy d la p raco d aw có w i p raco b io rcó w „O berża p . Z a- 

d ań sk ieg o w  R y ń sk u ."

L . d z . 1 1 2 8 /1 . 2 7 .

Okrąg V. Plnźniea.
L o k a l w y b o rczy d la p raco d aw có w i p raco b io rcó w „O berża p . D ą­

b ro w sk ieg o w  P łu żn icy " .

Okrąg VI. Król Nowawieź.
L o k a l w y b o rczy d la p raco d aw có w i p raco b io rcó w „O b erża p . G rze- 

szew sk ieg o w  K ró l. N o w e jw s i" .

Okrąg VII. Książki.
L o k a l w y b orczy d la p raco d aw có w i p racob io rc . „O b erża p . D eu tsch - 

m an n a w  K siążk ach " .

Okrąg VIII. Lipnie®.
L o k a l w y b o rczy d la p raco daw ców i p raco b io rcó w „O berża p . K lim ­

k a w  L ip n icy " .

P rzy n a leżn o ść p o szczeg ó ln y ch m ie jsco w o śc i d o p o w y ższy ch o k rę­
g ó w , o zn aczo n o w  p lak atach .

W  c iąg u d n i 1 0 , l icząc o d d n ia w y ło żen ia sp isó w w y b o rcó w , p rzy­
s łu g u je k ażd em u u b ezp ieczo n em u o d n o śn ie d o u b ezp ieczo n y ch , k ażd em u 
zaś p raco daw cy o d n o śn ie d o p raco d aw có w , p raw o rek lam ac ji co d o w p i­
san ia lu b w y k reś len ia z sp isu czy to rek lam u jąceg o , czy to in n e j o so b y . 
R ek lam ac je n a leży p rzes łać d o Z arząd u tu t. K asy C h o ry ch .

R ek lam ac je o d n o s ić s ię m o g ą w y łączn ie d o stanu fak ty czn eg o 
u b ezp ieczo n y ch w  d n iu o g ło szen ia w y b o rów , t j . d o stw ie rd zen ia , czy 
o d n o śn i u b ezp ieczen i lu b p raco d aw cy m ieli p raw o w  ty m d n iu b y ć u - 
m ieszczen i w  sp isach w y b o rców .

D alsze p rzep isy zaw arte w  o g łoszen iach (p lak a tach ), k tó re są ro z­
w ieszo n e w e w szy stk ich m ie jsco w o śc iach .—

W ąb rzeźn o , d n ia 2 9 k w ie tn ia 1 9 2 7 r .

Zarząd Powiatowej Kasy Chorych w Wąbrzeźnie

Azotniak* saletrę, 
tomasynę

w  w ięk szy ch i m n ie jszy ch p artjach z m ag azy n u

w  T o ru n iu

M M M M !

d o starcza

m o i ssnm Micz9
S p . A k c . w  T o ru n iu

T e le fo n 4 3 5

S zan o w n e i P . T . P u b liczn o śc i m iasta _W ą­
b rzeźn a i o k o licy p o d a ję d o w iad om o ści, że o - 
tw o rzy łem CBAp rzy u l. K o śc iu szk i n r. 5  

s k ła d  n a c zp - - - - - i sto ło w y ch
o d p o jed y ń czy ch aż d o n a jw yk w in tn ie jszy ch .

Z ad an iem m o jem b ęd z ie S zan . K lien te lę tak 
p o d w zg lęd em jak o śc i to w aru jak o też i k o n k u­
ren cy jn y ch cen n a jzu p e łn ie j zad o w o lić .

1  E la c ą ń s M  W ą b rze źn o

Z a m ia s t k u p o w a ć  n o w e  
k a p e lu s ze , m o że s z m ie ć  
zu p e łn ie ta k ie s am e  o ile  
p rzyn ie s ie s z je d o c zy sz ­

c ze n ia , fa rb o w a n ia  i p rze - 
fa s o n o w a n ia , w y k o n a n ie  
p ie rw s zo rzę d n e , c e n y  n a j­
p rzy s tę p n ie jsze . N a d e s z ły  
n a jn o w s ze m o d ele n a k a ­

p e lu s ze d a m s k ie filco w e , 
s ło m k o w e , o ra z m ę s k ie  
s z ty w n e i filc o w e .

P raco w n ia k a jB lnszy
J f. ^ {JO W S k i. W ą b rze źn o

u l. P o m o rsk a 1 .

R O L N IC Y !

K to p o trzeb u je p aszę 
d la k o n i i b y d ła (s ło­
m a i  m ieszan k a)n iech 

s ię zg łos i d o

K . M alsk ieg o

W ąb rzeżn o -G ru d z iąd zk a 

f t  H o te l —  R estau rac ja

Popierajcie

H a n d e l i P rze m iis ł P o ls k i

O T w Ó fc

W  Z Ę 8 I

PROCHNlEj^y

S ą, p ięk n e u sta , k tó ry ch n ig d y n ik t n ie u ca łu je . . .

S ą p ięk n e k o b ie ty , k tó ry ch s ię u n ik a . . .

S ą d z ie ln i m ężczy źn i, k tó ry m  s ię n ie w ied z ie w  ży c iu . .

B A C Z N O Ś Ć !

K u p u ję zn ó w sta le

przy ni Hallera 9
w  d o m u p . B ia łeck ieg o o b o k f irm y  E isen ack 

R ó w n ocześn ie p o leca s ię

w  d o sk o n a łe j jak o śc i:

P IE N IE K

O T W Ó R  

W  KM

W Y J E D Z  

F L O

O K S O ?

O L M E M !
f t l l tU IH

H a  jta ń szs  I  a a  J s y B o m ie js ze  źró d ło  
zak u p u w sze lk ich to w a­
ró w k o lo n ja lny eh jak :

św ieżo p a l. k aw y h erb a ty , k ak ao , czek o lad y

D elik a tesy :

b ik lin g i, ło so ś, w ęgo rz , p rim a sery ty lży ­
ck ie , szw a jca rsk ie i t. d .

W in a :
S p ec ja ln e cen n ik i, w in a k ra jo w e i zag ra­
n iczn e , p o zn aczn ie zn iżo n y ch cenach . 
S p ec ja ln o ść : S ta ry p raw d ziw y s ło d k i, 

w ęg rzy n b u t. 4 ,5 0

O w o ce p o łu d n io w e:

P o m arań cze k rw is te i o ran żo w e, cy try­
n y , f ig i ch leb św ię to jańsk i i t. d . 

p o leca

Skład delikatesów
T e l. 5 . F R . S Z Y M A Ń S K I R y n ek

W  so b o tę , d n ia 2 1 m aja b r., w  S zk o­
le w O rzech o w ie 

przedzierźawia się 

s zk o lę  z  b u d y n k a m i  g o s p .
i ro lą n a p rzec iąg 6 la t. ’ ’ U W '

W aru n k i l icy tac ji b ęd ą o g ło szo e p rzed  
ro zp o częc iem te jże . K au c ja w y n o s i 1 0 0 z ł.

Misjseow® Bada Szkolna Orzeehowo,

F1- Dmgeria-Aniołeiii J aj a
I p o cen ach k o n k u ren cy jn .

/ d o ty ch czas W ąb rzeźn o K o le jow a 7 0 , zn a jd o w ać s ię F e lik s W iśn iew sk i

/  b ęd z ie z d n iem 1 -g O m aja u l K o śc iu szk i o b o k ap tek i
/  te l. 1 3 8 .

K o śc iu szk i o b o k ap tek i

p rzy n isk ich cen ach

Ż e n ie u ży w a ją jed y n eg o rac jo n a ln eg o śro d k a p rze­

c iw  n ie o d czu w an em u p rzez n ich sam y ch za p ac h o w i z  

u st, k tó ry  czy n i o b co w an ie z n im i  n iezno śn ie p rzy k rem

u su w a p rzy k ry za p ac h z u s t, k o n se rw u je zę b y w zm a ­

c n ia d z iąs ła i c zy n i o d d e c h p rzy je m n y m .

G łó w n y sk ład n a P o lsk ę: R o m an W ło d arsk i, W arszaw a, u l. L u b eck ie - 
g o 5 . D o n ab y c ia w  ap tek ach , sk ład ach ap teczn y ch i p erfu­
m eriach . C en a z ł 2 ,7 5 za sz tu k ę . W  raz ie n ie o trzy m an ia , 
n a leży zw ró c ić s ię d o G łó w n eg o S k ład u n a P o lsk ę . Z am ie jsco­
w y m  w y sy ła s ię p o o trzy m an iu z g ó ry z ł. 3 lu b 3 ,5 0 za za licz .

M F W y strze g ać s ię n aś lad o w n lc tw ! -"W ©

P rzedstaw ic ie l n a p o szczegó ln e m iasta n a w łasn y rach u n ek p o żąd an i.

F A R B Y  

L A K I

P O K O S T Y

W A T Ę

G A Z Ę

B A N D A Ż E

A R T Y K U Ł Y  

p erfu m ery jn e 

i k o sm ety czn e

TAPETY
N ajw iększy w y b ó r i n a jn iższe cen y .

Diitni!
uczciwych rodziców 

do pomocy w składzie
m ające

ładny charakter pisma

p o trzeb n e .
Z g ło szen ia o sob iste z 

w łasn o ręcz . n ap isan y m 
ży c io ry sem ,

A d m in is trac ja

„G ło s  W ą b rzs s k r
Wąbrzeźn*.


